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r o ż 

Uważny badacz życia społecznego mógł 
z góry przewidzieć, że gdy w Europie uderzo­
no na trwogą z powodu drożyzny i wywołano 
nawet zaburz enia, dzwon trwogi ozwie s l ą l u 
nas, a hasło „drożyzna" stanie się znakiem na­
szego życia powszedniego. Skąd jednak wzięła 
się sama drożyzna, a raczej jej nagły wzrost, 
gdyż właściwie Istniej e: ona i powoli wzrasta już 
od wielu lat? 

Analiza tego zjawiska wymaga rozważenia 
kilku główny ch czynników. Przedewszystkiem 
drożyzna , jako zj awi sko stałe, jest wynikiem 
urządzeń bytu, ooartych na podstawach tak 
żwanego ustroju kapitalistyczn egc. Wytępienie 

więc drożyzny, t j . udostęp ni e nie wszystkich n<: j­
niezbędniej szych produktów, wy. m aga ~rodków, 
sięgających do głębi ustroj u, a więc ;.as:idni -
czych reform ust rcju społecznego. Z teg o ustro­
ju właśnie wynika jeszcze i to, że drożyzna jest 
po jęciem względne m. Np. dla proletarjusz2 ;es t 
wszystko drogie, co dla jego kie szeni jest nie­
dostępne , a nawet niektóre najważniejsze arty­
kuły żywnośc i, jak m ięrn lub cukier, st ają się 
przedmiotami zbytku. 

Obok wszakże tych zasadniczych przyczyn 
drożyz ny, mamy jeszcze inne - produkt paso 
rzy tntctwa ekonomicznego- poś rednictwo i spe ­
kulację. To właśnie w naszych warunkach 
i w chwili ot.ecnej są bacyle chorobotwórcze. 
wywołujące gorączkę dro żyźni aną . Nieprzyja­
zne warunki atmosferyczne i ich wynik - niepo­
myślny urodzaj, dalej - powikłania polityczne, 
wywołujące pewne wstrząśnienia na rynkach 
światowych- wszys tko to jest bo dźcem i prete-

y z a. 
kstem do wyśrubowywania cen niepomiernie wy­
sokie!-.. 

Dotkliwy brak szerokich przywilejów go­
spodarczych , pozwalających korzyst a ć z pełni 
praw obywatelskich wszystkim mieszkańcom 
kraju, brak ustroju samorządnego w szerokich 
granicach, s k rępowa n ie racjonalniejszych form 
bytu gospodarczego, niezmierne trudncści natu­
ry formalnej przy organizowaniu życia ekono­
micznego. wreszcie nasze wyjątkowe pod każ ­
dym względem warunki bytu, wytworzyły to, że 
olbrzymia większość ludności w życiu gospo­
darczem jest całkiem bierna, gdy rn:: tomiast sto­
sunk owo niewielkie rzesze są czynne i korzy­
stają w całej pełni ztej bi ernośc i. T 2ki stan rzeczy 
wytworzył w wysokim stopniu szkocl we spekula­
cję i pośrednictwo- grupy pasorzytc w, żyjących 
kosztem drze miącego , biernego orgc:111z mu mas 
niezaradnych, oplątanych i uzależnio nych przez 
pośredników. 

Zanim u nas zaczęta kiełkowac idea współ­
dzielczośc i. zanim zdo byliśm y możność jakiego­
takiego organizowania się ekonomicznego, za­
kładania towarzystw roln iczych, mleczarskich 
spółek włościańskich, kół ek rolniczych i t. d., 
spekulanci i pośrednicy byli już silnie zorgani­
zowani i zdołal i dopuszczać się wy zy sku nad 
ludnością. Garść hand larzy bydła u zależniła od 
swoich machinacj i pierwszorzędne rynki zbytu, 
jak Warszawa i lód ź. Regulują cn i dostawę 
bydła w ten sposób, ażeby nigdy nie było zbyt 
wielkiej podaży, c bniż aj ą jej ceny, teroryzują 
i uza leżni ają handlarzy, stojących poza ich syn­
dykatem, słowem bezkarnie szerzą rozbój na 
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wielką skalę, a ludność jes t bezsil na, bo tej sile 
zsolidaryzowanej i zorganizowanej nie może prze­
ciwstawić si ł y gospodarczej. 

Biu rokratyczn e zarządy miast, nieposiada­
jący ch us troju samorządnego, nie mo gą wakzyć 
z temi bandami dostawców p ośredników. To też 
stan rynków naszych całkowicie jest zależny od 
spekulantów pośred n ików. Oni two rzą kon ju­
nktury, us.ta naw iają ceny i t. d. Najbardziej od 
nich są zależ ni wytwó rcy wiejscy ·- żywic i e le 
ludnosci miejskiej . Są oni wpros t w wieczy ­
stej niewoli u pośredn ików. Kupcy zbożow i nie 
dopuszczają rolnika, czy to drobnego, czy wię­

kszego, do rynków pierwszorzędnych, kupu Ją 
zboże zielone, wyzyskują najcięższe chwile. 
w których przychodzą jako dobrodzieje, ud zie­
laj ąc zaliczek na wyso ki procent, kupują zboże 
po cenach naj niżs zych po to, ażeby następni e 
regulować dopływ tego prod uktu na rynk i i sprze­
dawać go w chwi lach tak ich, w których można 
najwyższe ceny os iągnąć kosz tem sztrokich mas 
spożywców . Włośc i a nie i wogóle drobni rolni­
cy i hodowcy są otoczeni ko rdonem skupywa­
czy. którzy s kupują po wsiach kury, jaj a, nie­
rogac i z nę I t. d. Czatują przy rogatkach miej­
skich, ażeby drobnycl-i dostawców nie dopusz­
czać na targi, których są panami. W ielce im 
sprzyjają niedogod ności dostawy, brak komuni­
kacji . brak dos tępnych taryf pod miejskich, w re ­
szc ie tysiączne ograniczenia chłopa w mieście, 

któr y zahukany , gnany z ulicy na ulicę. popy­
chany na targowiskac h, boi s ię jec hać do mia­
sta i rad jest, je żeli go p rzyłapie pośrednik lub 
jeż e li mu si~ uda sprzedać swoje prcdukty sku­
pywaczowi na miejscu 

{i) dzień Zatluszng. 
\vil9ntna, <lż dżyst n noc ... 

. W _po~za rpancj, ozi<;nlej szocie mgieł ci<;ż ko 
slo~ 1a S~\ 1 prze\\'ula po czarnych konarach drzew 
pclzn 1e Juk gad z monotonnym zmcrcm po z nru~ 
kan~"-' .h, przegn i ł ych \\1arstwach listowia , cza i si\ 
p rz)~Icha, spoalą<la z ł y m btz lit o śnym wzrokie m 1 

1 ch1choc?.e . sak_ras tycznym spazmem niemocy . .. 
l\ , P?km gw1z<l111c dziko w przestrzeń , sz aleństwem 
c1sn1e \\1 \\'1.lgotnc mary <l r ~ a j ących liśc i , skr<;ci je 
w nam1 <;tn~m splocie, w wir chwyci i gdzie ś daleko 
pon 1es1c .. . 

. ·,A te co jc~zcz~ zostały l<;kiem jeno żyją i tu­
lą s11; <lo kona row J pl?czą i mrą i s padają . .. 
. Bo wszystk ie los JCclen spotka , bo narod?.ily 

~1~ wszystkie \\1 majowy słonecz ny ranek, aby cud 
Z.\CID oglądać, a pomrą \\l noc słotną jesieni aby 
z nich nowe życie powstało. ' 

O f i a rą poś red nictwa i spekulacji jes t ni e­
ty lko wy twórca, ale i spożywca . Od dos taw­
ców pośredników za l eży ca ł kow i c i e h andel de­
tal iczny. W takich warunkac h sztuczn i e wy­
t worzona g orączka drożyźni a na mus i a ła dojść 
gwałtownie do wysok iego stopnia, wy t worzyć 

pognęb i en i e ogólne a nawe t po płoch . 
Na szczęście zaczą ł się b udzić dorywczy 

ruch samoobrony na drodze boperatyw dora­
źnych i wogóle dążności do wyzbycia się za­
leżności od p ośredników. Magistraty · i fabry ­
kanci spro wadzają wagonami ka r tofle bezpośre 
dnia od wytwórców dla swych pracowników, 
na własną rękę tworzą !<0opera tywy koleżeńskie, 
celem zakupów hurtowyc h. Tu i owdzie wy­
twórcy i hodowcy postanowili nawiązać stosunki 
bezpośrednie ze spożyw c2 m1. Na posiedzeniach 
różnych insty tucji poruszono potrzebę walki 
z pośredni ctwem, wogó le sa moobro ny ludn o ści 
za pomocą związków s ) Ó łdz i elczych Objaw to 
wielce dodatn i i pomyślny. Świadczy on, że 
wśród ludno ści zaczyna się b udzić uświadomie­
nie w k ierunku zwalczan ia spekulacj i i pośre­
dnictwa za pomocą racjonalnych zabiegów i or­
ganizacji ekonomicznych Jest to tylko odruch 
samoobrony; ale ten odruch m'Jże wyrwać ogół 

ze snu i stanie s ię b o dźce<r1 do s tałej walki 
z pośrednictwem, za pomocą two rze nia silnych 
I trwałych zrzeszeń 

Samoobron a ta P' dięta w t'akiej chwi li, jest 
najlepszym, najskuteczniejszym sposobem sze­
rzenia idei kooperatywy i wcielania jej w czyn 

7.111 0 11 Pit'lliicwic;;,_. 

I \\~Szystkic jak jeden 1 PrzeminQ .. . 
Oc ieka z 1ębcm 1 \\'il!JOCiQ brnJno jesiennu no\.' 

Wlecze_ się w namokkj zus?.uru1m·j szacie poprzez 
~uory 1 cmentarzysko i jak p;es bez domu jl.'czy 
1 \\1YJC no wy ~narlych postkowiad1 i oparze liskach. 
A, no be~_droz?ch zrnnuojq si\. p rądy fol powictr?.­
n~ch 1 tuJ<:rnn1e_Q stro . .;zq, o bu lcm istnienia zawo­
dzą. t\ow1ą, ze <losze wrnnont w p rzcślod0\w1-
~ 1 ach J\CzQ, że p!aeq po śm ierci jeszcze za yrzn:h 
zyc10 skomk111em o !osk<; . o zmi łowanie ... 

„Głucho \\' S_zę<lzie, cicho ws?.\dz ie, 
Co to b<;dz1c, co to b<;<lzie? 1 • .• „ 

. _S krz yp ią podpró chniałe krzyże i wyciąqoją 
up19 ~ n ~. r amiona \\l stotnq jcsi<;nnq przestrzel\ ... 
I . co_?., ze SI\ zmagaJq rozum lud zki i serce, tra<ly­
cia 1 ~\1 1a_ra z noukq 1 dOS\\11c1dczcniem? 1 .• 

Zycie płynie i śm i e rć zbiera pokłosie.· .. 
<l A. ludzki l<;k _w t<; noc smutków sła n i a Si\ po 

raga.eh, ua9rach 1 trz<;sowiskoch; chtosterny razami 
słotn) eh c 1ęc wichru przez polon y p\dzi i g d z ieś 
pod ła se~ w bez!·uchu pr zykoco, <lo chat ciepłych 
zagląda i uc1eczk1 \\1 litości Szoko ... I za nim jak 
cień \\1\eeze sH; rozpa.cz na t<;sknota. 



Ne! ,. 43 . wW S P O L N A PRA C A" 

W umarłych mieście 

IV 11m11rł11ch nue.'rie bU11 i/z1unny 
JJlu,ą o, iw •po/ 11 ie 1m111/ 1)rn1.<i1·ie, 

.1 lnd si(' s1u4je rozm1Jcl/on 1j , 

Wirują wokól z!Ufk le li.<!cie, 

lc1·11 1mrl11i11 · - i 1w yrnl11J 

K/wlą sl!J!JllUt/1; -~llJC'_j fa/olJ1/ ... 

w IW/ 1r/ 111·h Ili ie.'r iP, li' lf/ll!j! /IOll'Odzi 

Z1 m1w l1i1 lri1! sf/rkn(o!Ji, 

.lf1;!1t 71rzr•1 /11•i1 •·:or11a /iii 11irh rl11u!?i. 

I 11•icsz11 .'/?'/lllSO/ll si 11e flm1i, 

./ak111; kra i Il[' 10 sen z11idrl" 

.'iin1il11 . fo•i· 1· 11· rn111rt 11·/i :i11• Ż\' l n. 

fi' 11111nr/y ·h mie.,1'Że z11 •111 /n 1nro/11 . 

f '111il/./1J ilz11•u11•1 , lrh11 1/1 ,.;,,,,, 

7 .11/ko 11 11rhr 11l r111111k ,11rol„;,„ m iolrt, 

7'!/lkn ll'/1 'r?11 r111' 1/1111111 •r• is?//, 

l 11111/ 11111nn11n;11• ·' i11111r1 hit11r 

1!11/11 si'.· 1111 11•11'/ll' li '.1• :i1•11•/11 .. 

li 11n11rl11rl1 1111 .,,,. ;,, n'"'ll ·'•r• irl 11. 

I 'hnn ie111 rlr :111·!11·/i /,11/1! l!/-'lt{rl', 

.I ka iii 1; 11/om11!.-, Io ll·sk 11 /I(!"(' 

\ /"/'!! - l ' 'I f'U 1pŻ I / ll/1111 \/(1, . . 

. l la/Il .11 /?11 11ir dr~11 11r111i11 / . .; 11 1e111e, 
f:rlz1e 111111.,1 1u111111i/;11 .z ,/11r11i 1nn\'k11, 

'!'111n 11111/ .11 111111ił 11w-1 /;/, /.·11 

I mrjlf'I .H'lł ,~?111 1 n1l11ru :11u 111ie 1
' • ••• 

t \ d)i. jC'j w dom(["=' . 
Coż przy \\'1'..,ułym 11qniskn, kicJy ten płomict1 

serco nic rozurzcjc . nic 1.bl1di'.i tych św i tJych dr(luń . 
ktore pot\[lu miłości w clrn1 ilnch ([pojeń do cichych 
su nktunrjó\\1 d([Chu wnosi, ni<' "wieje c iepłem ro:-:­
morzonych craJzici, ni c lłlilli w pie szczotach uk o­
ch<1ń ... 

Nicda j uż życ i a... nic wróci! ... 
I nic jej już ... ni lc;k, ni wiara, ni naoka ... 

kiedy serce pra\\'o S\\ c straciło. 
Wi<;c szłu po błotnistej drodze, po tej osta­

tniej drodze, co pctnn cchomi jt;ków i bó\Ó\\' ludz­
kich, ociekła Izam i wiedzie od onniska ż ywych ku 
lujem nicy nrobÓ\\1 ... 

W białej nawpół obumarłej dłoni k\\liat ó\\1 kil~ 
ka jasnych trzymała. 

Wiatr \\lpadał j ej \\1 oszy j az9olli\\1Q m clodją ża~ 
ló\\1, to przeciqg łyrn grobo\\lym znurem p l ątał sie; 
\\1 l(Jźno spadajf) cyrn sp locie j ej cza rnych włosó\\1. 
Drobny cie;ty deszcz sptywat po twar zy z kroplami 
osta tnich łez. 

A. \\) myś li i ser co d rga ł po\\lrotną falą osta~ 
tni j eg o d źwi ę k ... 

WSPÓLCZESNE SZKOLmCTWO. 
(C .9 delszy) 

. Wyczerpane biegan iem dziecko znczy na kla sy~ 
f1kowac swoje zbi or y i wtedy dla wych0\\1uwcy na­
sl\pc1Jc moment k1·y tyczny. Zdobylismy wprmvdz ic 
\\1 7yciu r~wicn 2[1\Ób \\' i i:ldomo śc i pr i klyc:rnych, 
ale me maJfl one w danym wypaJ lrn zastosowania., 
nu pytanio zaś_ \\1 kwcstjoch dotyczących onólneuo 
wyk ·ztałccn10 1 przyrodoznuwstwll my, \\1 ycho\\'<1ń­
('Y dzisiejszej spaczo nej szkoty, odpo\\'irdzi dać 
nw Iil • >żcmy. Spost rzcu ł szy \\1 zb iorach j <1 kiś Jo­
brzc _n<1111 .z.non y przedmiot, znt1 zy nrnjcmy s i ę nJJ 
nim pknuJJl!Iżcj, a o innych cz\sto sami JowiaJu~ 
~1· 111y Si\ od dzieci, ZiH:'.hOWdjQC JlOWll!/\ C!JZ[llllinu­
JflCYC'h: albo tci, szc1knmy O\'ulcni n, skicrowc1jqc 
CI\\1a111: d1.icc i nn jakiś ładny krcijobraz; dzieci wsrnk~ 
że <1porcic p iwr<('ajq do piC'rW11tnc!lo pytonia. 
~~·k~ly powic1dnmy im: .. o tym Jowiccic si<: pó~ 
z111cJ", alb •J wprosi 0Jpa\.1rny: .. t 1 nic dln dzic­
('i ··. Jest tu przykłc1J IJJZiC ni\ m:t \\'([ \U\\ \)rzyszy 
nLitorylct, W;T1.i)d1.njqc wklkq krzy\\'J•; \\'r•)dzoncj 
cickuwości dziel kil ]';,,j\\ lusci\\ icj \\' ta\(m wy­
padku przyznflć sir, że si\ nic \\1ic, przynbin:owszy 
w nujbliszym cznsie znpoznnć si<: z dnnym przed­
miotem i wyjaśn i ć no cziccku. T\ nuszq szcze­
rość dzic('k i potrafi o<:cni<: i b\dzic nom znwsze 
wierzy<' i ufać. a co wai.nicjszr - sC1mo nourzy sic; 
11rzyznc1\\'i1Ć do tcno, że c1.cuo ni c wie Jr o n a 
d o \\li cd z y. 

1.vypnda nadmienić, że takie ogr'1\no-ksz 1c•teqce 
\\')'Cieczki pC1siadojq olb r zvmit znoczcnir \\'YCho­
WU\\'CZt'. Ur1.i)dz o liśmy j e -w pcwn~ m rrywtitnym 
(limn<1zjcrm w T .. które wzi<~ło za zod.-1nic crrzeczy~ 
wistnicnir ter \\'Y!/laszanych zasod. Takie nn(jkowe 
\\

1ycieczki nn łonu natury, oraz do znUadó\\' prze~ 
mysłO\''YCh, miIZCO\\' i t. p„ zojmownły w naszym 

Przez pi e kło życia, przez morzeń miraże spic~ 
szyłem... Dokqd "=' ... \v cirn1ni) tajemni<'\ hól moj 
ponrzebać... \.niosłem na nłta 1· zc d([s1,y wszech~ 
~\\1 iutfl pusznrpany szczqtek i swojq wiclkq do świo~ 
tła t\sknie\ . . . 

I nadszedł koniec ... A qdzież byt poczqtck? ! . . 

Wy si \ ś mi ejec i e ?„. Nic wierzycie może , 
?,e chociaż żyje;, U\\1f!rłem dla ~wiuto ·.> ••• 

Zrm leciał w błc;kit, jak prounący or zct. 
co sk r zydty S\\1cm i przest r zenie oplata .. . 
Wy si<; śmiejecie'? ... o jam u rubi cr zy 
lata rnoj cno. ho tcr ż ostro ska ła, 
o którą pier ś ma zbo\nło uderzy, 
co \\1 życia splotach bez echo c ierpiał a ... 

I drgały j ej wybladłe ża l obn c (]Sto tym cichym 
ostatn im (] śm i echem bó\(J, szeptem ostatniej ska~ 
rgi „. 

Wszak Sokrates byt też samobój cą!. . . I SeM 
neka i Kato. I Chrystus i tysiące chrześc i an~rne;~ 
czenników ze świadomośc ią i rozmyślnie sz li w o~ 
bj ęc i a śmierc i ? . . . 
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programie szko lnym jed no z głównych miejsc -
by! to wie lki krok naprzód \\) dążeniu do pr zenie­
sienia szkoły za mmy min ta. Naraz ic nowa ta 
metoda nauczania zo' tala przyjc:;tn pr zez rodz ico 1\> 
dyicci nic zbyt życz li1\>ie, tym bardz iej, że przez 
piCr\\'sze dni, na któ re wyznaczone były wyc ieczk i, 
lal deszcz. Zdo łal i śmy \\>iZakże systematyczn ie 
przeprowadzić swe projekty wśró d grona pensjona­
rzy, któ rych ro dz ice , mieszkaj ą c zbyt daleko, po­
zostawili pod naszą wyłqczną o pieką. 

Rodzicom trudno si\ \\lyrzcc tradycyjn ego sy­
stemu naoczania, polegającego na książkowcm wy- ' 
kowanio przedmiotów, albowiem nie z dają oni so­
bie sprawy z ca łej donios ł ośc i takiego sys temu, 
który nie poprzestaje na ab trakcyjncm stodjO\\>a­
nio przedm iotów, lecz świadomie stawia sobie za 
zdanie p rzniotować do ż ycia harmonijnie rozwi­
nic:;tcno osol1nika, zdo lncno pojmować otaczające 
go zjawiska . A lb o to mało mamy takich wypad­
kó\\', że ci co w sz kole najłatwiej rozwiązywali za­
dania matematyczne, znakomicie pisa li wypraco1w1-
nia nil ró żne tematy abstrakcyjne i umieli na pa­
mi\ć wszystk ie myty i leg iendy - \\1 życ iu nic są 
wstilnic rozst rzygnąć najbluhszej kwestii życ io­
wej. nic pot rafią np. wyttomaczyć \\1 jaki sposób 
drnkujc si\ książka, ulbo co to jest kość pacierzo­
wu. \\1ycicczk i s łużą nic tylko do syntetyzowania 
zjilwisk i prm11 przyrody, lecz i ulat\\'iania na(Jki 
historji, gicografj i, rysunkó\\l, mutcrnatyki i t. p. 

D )świadczenie uczy, że mniej czasu pochlania 
nnoczunic nc1 1\1 ycieczcc, niż wykłady w morach 
zkn lnych. Do wyjaś nienia np. niektórych poj\ć 

gicogroficznych (horyzont, rzeka, do lina i t. p.) i ich 
przyswojenia po trzeba było \\l klasie cz terech le­
kcji, czy li p rz eszło t rzech godz in, wledy gdy inna 
grupa dzieci na(J czyla sic:; tego samego na wycie­
czce w ciągu 1 1 / ~ godzi ny i, co ważniejsza, że po 
sprawdzeniu okuza lo si\, że w tym drugim wypaku 
nauko była dokładniej szą , nic mówiąc już o innych 
plusach. Nauczyć sic:; całej gicografii z po mocq ek­
skursji nutornlnie jest nicmożliwem , jakkolwiek bar­
dzo wicie można zrobić, positkując si\ kinomato-

Umarli dla idei . .. i pozo sta li \\l pami\ci i se­
reoch potomków. 

I jego ... skazano za pragnienie czynu, wi<;c 
wz_iql _pierwej śm i e rć z rąk wła s nyc h, niżby ją przy­
JC)C miał z obcych. 

.. Nie da ł eś sobie życ ia, wi\c nie masz prawo 
go sobie o db ierać. · · 

l\ czyż ten ci dal życic , kto je odbiera? 
. Czyś, światu je wi nien, który cie:; wyp\\11al, że 

<:1c:; stra\ 11c nic mogt \\' otchtannym swoim żołąd­
ku? .. . 

. Czyż nie jest ś mierć samobójców tylko uświa­
domieni em końca życia? 

Czyż. nie pow ze bi ono już pierwej ducha ich, 
zaczem c i a ło z n1c1\1olncj wol i ś mierci oddane 
wst r<;tne ro bactwo ź rcć pocz ni e? 

A na c ~1cntarzach dwa obozy; blogosjawio­
nych 1. potc:;p1onych .. „ jakby im dwa ś \\liaty różne 
po ś m1e rc1 są dzonr>. 

Czyż .nic jest ś mierć jed nośc ią, jak j ednością 
było. zlo .1 dobro ż yc ia , że życiem jeno było? . .. 
Koleina \\11eczna przemiana ... 

grafem, jaKo środkiem pomocniczym .. Z pomocą 
dobrze urzq<lzonego kinomatograf~ moz~a~y otrzy­
mać szereg widoków z natury: d_z1cc1 1111_el1by \\lra­
ż c nie podróżownnia, po dczas kton:go \~ 1 cdza zdo~ 
bywa si\ nie prLCZ \\> ~ li:O\\>u nie \\lyrazo \\l od_crwa­
nych, lecz pr zez _bezpos redrnc. zapo_z nawan1_c si \ 
z sn rnymi przcdm1otnrn1 1 ZJa\\11skn111t Co St\ za· 
tyczy ojczystych gieog rafji i ctnografJi możnaby za­
poz n a\\lać si\ z ni erni na \\lyc ieczkach po kraju . 

c. d. Il 

Hymn Abs!yne.-ntÓ\\J. 

Pod szta11darem idziem Ducha, 
Il yzTVolenia Rzesza - reesz, 
Pwś1i eapałn z piersi buc/ta, 
!\.to chcesz TV .<iwi/y - z 11ami .<iznesz! 

01lrodzone; huf'iec mlodei, 
Co linia m11ożym orszak nasz. 
Dnch wolności nam Jlr:ewodzi, 
lV .fa11allo iclzżein - wze1lnia straż! 

ldz1em w wielkie, "'wirte boje, 
Na ukopy 110w11ch dn i, 
Jl! zorzach jutra 1w.,ze zbroje, 
TI'ios11ą jutra hymn nasz brzmi .1 

Dtu,ąo dusze w mrokach spały, 
Długo piersi poił jad, 
Aż z10ycirzk 1e ideały, 
Pchnęły zienzir 111 1w11•y lad. 

Vzi.{ proroclffo mon 8i) i.-<ci 
To, co młode iieffa nl'le . 
Przy:;zfo.-<ć 11asza.1 1'11lku ( '< 11h1, 
Ty'ko ll'o/ni 1l'skr'"""'I u,.1 

Nigdy ral1 , w .ft(l /Z!J /a1/c11clwch, 
('wlol1l'urczych 1ue mwl sil . . . 

i''\ cmento, homin c, quia pul\l is es et pul\lerc rc­
\lCrtcri s ... 
. l\ jak? . . . czyż nic tojcm ni cq wszcc hśwŁnta 
i es t? „. 

Ludzkicż tem(J sądy ? ... 
. Gtowc:; opuściła no piersi, opadty c i<;żko ra-

miona, h1estchnc:; lo. 
By ł o j(Jż póź no l sto tno \\'iC::c żywych nie było 

na d rod z ~. Nawet dziady porozchodzity sic:; do cie­
płyc h izb IIczyć za spokój zmarłych wymodlone grosze. 

Wrota cmenturn\.'. noośc i cż s tały o twa rte . 
Dziś dzie ń zadusz ny. 
Cicho n~oj.aczy t y uroby, ob darte pochylone 

drzewa, a posrod nich krzyże i c ic:;żkic wilgotne 
gta~y - ~om1ą1ka ż ywych i wtasność pomarlych. 
Tylko _ gd~1cn 1egdz_ie t1 1t si<; jeszcze os tonic:;ty żó tta ­
wy og ieniek pośrocl sp lqtonych obwilżonych z ic:;bcm 
todyg, _tu ~Q c SI\ z l \ k1em ko b ł o tni stej zie mi. 

C1<;zko opa rta o gluz urkady stata ponuro jak 
cień postać Smotkn-stróż pog r zebionej p rzeszło­
ś ci. 

- Podaj mi dloń, a wprO\Wldzc:; cie:; w miasto 
umarłych. 
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{,11r/z/ro.~1: 1n8/ a iuc 1w I 1J1.f; rl /ll'harh, 
('o ori11m11U! kre1f1 jej ,;y/. 

f'rir / sla11rlar!'l!I ulz 1e111 lJu"ha, 
W!Jz11•ule11i1t J,' 1es :a r""' '" 
/ '1e:< 1i : a1111/u z 1111' /"~ i lnl!'ha , 
/\'/o r·/i('(s~ '" l'rz !Js: /0.-<1: ~ 1u1111i :<1Jies: ' 

l !r11·!1rr l\'11/I O/l/ l/l'krr. 

REWOI1UCJ A W CHINACH. 

Rewolucja '>' C:i ina·· 1 W'"1ik l2. na tle niezo dov:o ­
l<.n1a ludn oś ci z P"nUJąCPJ d 1fk XVI dynas!Ji man­
dzurskiej. PotumL " ie z " rly TT and.'ursk ich, którzy 
w r;:,7 z założycielarr l dzUejszei d 1nas tji pndbili Chiny, 
stanowią t a m viłaściwą ·z lachte, ktord, c ) rÓcz pP r.sji do­
zywo tnich, wy noszących µrz szl:> 1 OO rnilJonów tae lów 
rol".zn ie, zajrr ;ijP wszystkie wazniejsze urzedv reństwowe. 
l)d zwy po wstańc;n q ł sza· CF rrirry "iii sturecia pod 
ja r nem ma 1dż 1 Pia._ f po datki by ich t•1czvć 
w ró 1 i t'.'-'i 'ilu imy oc. 1 '1'" • znny i r rk1 na 
ru 'lrc 1 11al '1 wor J C dzienr i qlowv nasz" oa 

d 0 -i n ie zal"' 1 K Jt iJ1k niP mv'\i n n is ei o'· 

1 ci Czte •ysta m1 J"r 1'i • zyie w pr?w' i wym 
piekl" z iemsKim". 

Z t k ' Cl" 5' r · ·ri"iczyry nigdy ni 0 byli 
wolenr. Nadri ierre ~n wil J zik1ej, małokultur:ilnej 

z l chty TT andL r'ski , ra.zn1łv d 11 e 11aro owa cli czy ­
k,w . W ybuch ' Cu'lt · r "' I iq~ prLec1v: 110! Ld ikvm. 
N-".v iek ,za i grr r 1•, L2 v ia rewo lu·- < Ta k 1, 
K"r ,ro. y ld ·1 w p lowi l iegl go otu lec i. P0 kilku 
'li ci k rw;:.wy 1' Wclz Lt :il ie dopiero L1 -Ch •!.."Cza-
'Y<JW I s tlurn w lu c 1 'l" vanie n 2rd ur. w umo 
;r ić 

10 et ;;,r 
OVI ,t3J!c 

Cir <, 7n " i1'm1 sek , mi, l1 , d 
m !J !vbln1jcC:n<l.Lu f\\'us", Uj\ 1 ,\s, \ ll-

r/l f'ullli\\ i 7tllu~!) ,, fi I,,, 'ulu , ) \ ~· ... I r ;d n­
nv111 Probo\1')r1 1 \Il 111 \toi \ Ili j1 i 11 1• tul', mll,h 1. 

l\ sw1< ,!ośt': \ i\ kc11stll n1n' 1, im '\ ,i.:i 
n 11•id;.i \\' il hot' . .. 

}\mrn. 
I <l k p -ze ·zł\ i.:rnuit, r 
łl<ill'j w t'1llllt11 1 1 ir1lł. drużr,i r11n\ym Pti'lne, 

i Ivlko l'z·, rru -.; ill no ,n,. zonyvh hunliru\\' J'l zcq-
1·1.~l u bn1L. no· szc 1 \' 1rn:t nil11 u. J<1k w dzikiCJ kniei 
howvezul w mr, -zc rpi, \' s11. w 1wihlnnyd1 ,plo­

t,1vh hczk.-ztliłll1\L·h 111c1-;: 1rn;L·zyl 7.ICJ\\'roibnl\ i ~zy­
dcrezq !Jrozq i n(1isl sid;.qi.:c krople zimni.:uo dc-.;zczn, 
viskujqc je w .zn<-:i\to:;l'i \\'::>l'.icklcj nli _ obnlizonc po­
tworne rnmionu pros turych o\brzyrno\\'. I zno\\' zo­
miLTtllu ciszn, obv sil nubrl\(', zcnw1ć sii; \\' zJwo­
Jon1·j pot\dzc \\' \+uchu ... 

Z nacie te -\\' il r;ot nc brn<lno-zielonc przennil e 
rnooiły no oJdolonyc'h cmrntorzys~oc h posllrnwioch 
\\' noc slotnq, guzie ni jcJno g\\'1ozJo ntc z<lrodrn 
niebo, ni jeden sz mer -- życ ia '? . .. 

Z nocicż te zawieszo ne w pr zes trzen i z ielono-

s ię z niezwykłą s iła natrjotyzm ch iński sprawił, że 
wszy s tk ie n iepowodzenid Ch in w ich stosunku do za­
bo rczych pań s tw, odczuwały m a sy ludo we coraz bo­
l eś ni ej, n ie bez słusznośc i obwiniając o nie nieudolną 
a chciwą i egoi s tyczną dynas ti ę m andzurską. W zrost 
ośw i aty i mod e rn izacia życia ekonom iczne,;o s tv:orzyły 
nowy ruch emancyp a cy~ n y , który zmierza równocze­
śnie do dwuch ce ló w: z dobyci a w o I n oś c i po I i ty­
c z n e j i wy p ędzen i a mandżurów 

Ak cja refo r m is tyczna rządu. a więc pewna swo­
boda prasy , two r zenia. s ejmów prow iw incjonalnych i t. p„ 
Jak juz z aznaczyliśmy, p rzysp ieszyla ten ruch: p rzyłą­
czyło s ię do n iego i ni cz.t dowolone z rządu bogate mie · 
szczaństwo. W ;góle d la dynast i mandzurskieJ ruch te n 
jest bard zo n.ebezpieczny św iadczy o tym przecho­
dzen ie na stronę powstańców całych dywizp wo1sk 
chińskich . 

Na czele ruchu stoi najpo'lu larnie; 1a dziś jedno­
s tka w Ch inach D-r S unjatsen, w skroceniu „O- rem Su­
ner'l" zwany IP.ka rz z zawodu. Jest to człowiek nad­
zwy<;:ZaJ wyks.tałcony, o żelazne i wpro t energ ii Od­
znacza się taktem, wie lką uprzej n·)ŚC'<. i be,rroniczną 
d0brodusznością. W•erzy w zw~ ciestwo c b ·zo„ycr idei; 
rrzoorzarlza c! ·i' olJrz111iem1 k p1tah'Tli. o acz~ c ·._1-
·ła tajemn ica ,K 1d 'e 0tr L vmul, 1 t .„, ru1i ~ w ród 
l '-, 1000 rer iJ rl• 0 91 W jsl;a C'l•ń. kiego nif'nlc )U' C.f'i 
jedn go z ,h1t l. kLry ł v tył naprav dE' \' ierny a 
dynasti i. W Sł! ich riod1 aquacv ivch po Cr ia._h, 
podejl"'1cwcry-:r rie ra- L 0 L ,J 12 oi 1.11, D-r Sun 
niP ~i 1 krotni, zr '3.J low I s, 0 w ri t ezpiecze/1 twie. 
z Kari tur u 7 -~ I ł ur1pc JPJ• ' w ten Sp)sot. ze w ko-
SZl.t spu r ~ E z w c, ieg rJ do rzek. Za Jego gle-

e nci.z a- O'la ,est •1< gr c w 01<0 ci miljo1a rb 
Dot ad r ., luc11 c' i"i ';' wieci na c'llej linii try ­

umfy W ra ie zw c1estwc. 12k glosL1 proklam2.cię po­
wstańcze, za rowa z. r t d'i<" !'€'')" ! l<'i i najskrai ­
nie SZ'l. k 1 ·tytucj'l. c'c n OU'l.t rn : ziem t ędz1e wspól -
na wlasno.c1ą rarcvvW'j, a c'loa dz elic sie l:edzie 
doi\ iednio do P tu Ir •aw Okres korstytu-

cyinv w~zak e ma V<ed , "d wojsk wy, ktory zo-
stame rcz "NiąLanv dc.p ero v L rl ntn\\ 1 u sie w~ lywow 
powst< ń :ów 

-,z, t"\'l h 111!' 'I 11'1 i bt . k1 ''LU,'. flc k.orl ' , ~;1 
jcdn() ·t, jnc pt nc h1 opk 'i< L <lf'tl" >r' ";cl ic.'k'\.11, 
JCllO 1 prc'IS\<11 )dl k 11 [1•·(1\, ttli\\'i-;lyi.:h t.:h, ·i rur p!c1-
c1c1 ,.i·1,, \\' ~ 

fn,cicż Il m1., 1ly, l\tury<ll nikt z i.y\\'yt:h me 
n\. \\"I ._''7 \1 ·.' . . . 

B cldu 11J) nwsl lum i-, Zl!l>I,1ku, bi) CJd 1«1 '11-
n-, O<. o'turl'o\', ·1 li<:r1 n\< h Ż.'<io !lim ~I oi.:;ynd;: 
zn··Jd1ic nr \1'icl i 

irmrzc jnk Lier zm' e zon) w h.'zrlli.:IH. juk 
kt1miui chniety r\k<: nirzncJm'o 11 r1cdwdnil1 \\']'u ­
,,n ic d1., id1 wn\t rzo. „ 

i \ w nor slotv sm 'lncj nikt \\'Około nll)gir 
tvch nic choJzi, kto· wrnio~l by lrnmicn wilpotny no 
s·łonecznu odJolonq poionki; . .. 

Ro ohydny potwor \1 kei i otiuj\tności znkrodl 
s'c w serca ludzkie i wyżorł w nich czncic ofiarne 
i Ósmu\]OI WZCChtm ZO miłość bliźniq]O · .. 

Ci ro by snmobójców ! . .. 
- Wieczne odpocznienie racz im dać Panie, 

szepczQ zboż ne posiniałe gro zQ usta i uc i ekają oJ 
mogil pote;pieńczych zasroma nc oczy. 
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W odezw ie do mocarstw powstańcy zapewn i ają 
bezpi eczęstwo dla obcych poddanych; do wojska zaś -
obi ecuja kazd emu zołni e r L owi, któ ry dobrowolnie przy­
stąpi d ~ rewolucji, dwa rary w i ęk szy zołd i żywność 
dostatnią. a po wojnie zwycięskiej , powrót do swoich 

zwykłych zaję ć 

* 

W szyb y bije drobn y deszcz be zustanku , bezustanku; 
kropl t w ogroJL1e ście kają z bez listnych d rzew, niby ł zy, 
a w iat r konary gnie i wypręża z siłą olbrzyma; 
mgły spJ " ija ą szarym całun"m świa : dokoła 
Duszę moją targa niemoc , t" sk~o ta do jasnych d11i , 
do pe łn i t y ia; śród tej jes1en1 i ja o bum ie ram. 

O, wz·.jdz ie znów ' ł oń ce , ni ebo s ię w b łękit przystroi. 
Zie lenią l1śr1, przepychem kwiecia zaj aśmeje og ród , 
pieś ni~ '..ię ptas ... .':! t rozdzwoni ; i rych ło up.:>jeń fa la 
zm.rJ wsµomnienia ni rvczn ycn 1 mgl i::; tych jesiennych dni. 
Lecz dusv1 sic nie odradza; w ie c ś lad ic;1 z chowa niestarty . 
al bowiem brózdy g łębo kie w me] rzeźb ią ból i tęskno ta . 

Ci . S-k i . 

-·-.-

NOWE KSIĄŻKI. 

Artur G;·uszecki. „ Litwackie mrowie. "Warszawa, 1911 r. 
Gruszecki, jak zwykle, obrał tE'ma t ak tualny, k tóry 

nadał si ę wybo rnie do op racowania przez powieściopi­
sarza o zakroju pub licys tyczn1m i któ ry do tyka bolesnego, 
a do tyc'iczas niepozbawionego dla nas niebezpieczeń5twa 
zagadnienia, na rzuconego r.am przez nieżyczliwą dłoń . 

Jak się płodny auto r wywiązał z podjętego za ­

dania? 
. Czyn i on n;is na wstepie św iadkam i popłochu śród 

Zydów rosyj sk ich , jaki zaoanował po ogłoszen iu rozkazu 
naty, chm iastoweg o opuszczen ia przez nich Cesars twa. 

I czemuś ich pnt<;pil \\1 Juchu swym, cztowic­
czc? . . . 

Czyż ni c jesteś snmohójcq dochu twego ty, 
pn1!JnQcy wsz<;Jy i wiecznie'! .. . 

NullCZ si<; kochuć i nie ś le pnij \\1 l u bi eż no śc i 
nuJ Cic hylonym wickiem skarbca własnej twojej 
kol!uń'ko-cnot liwcj duszy . .. 

Ochw1ż si\ cenić skarby obce i nie ph\'aj zo­
bobonn ie na ból, co nicJosi<;f]nQł twego istnienia . .. 

Bo przyjJz ie czus o rzucQ knmieniem i na 
ciebie . .. Szonój rozpacz c udzą, boś chwili swej nic 
pew ien .. . 

Kon iec, szepta ło widmo Snrntku . 
H to m? 
P01ist wo Rozpaczy . .. 

I zn?\\' uśmiech Jz i \\' ~ Y z aqościt no j ej twarzy. 
Szlo du lcJ, lecz Smutcl\ nic powlókl si\ za ni ą ... 

. W pory\\1ach \\1iatru noszona lffąż yta nad glo­
\.\'<l JeJ Rozpacz, ta twa r da o zoc i ś ni \tych szczc;­
kach, zcrn1sze zwycic;zka ni eubł agana Rozpacz; dzi­
ko \\'ŻC'.rata si\ \\1 Z\VOje mózgu, szarpala \\liązadta 
ncrWÓ\\' i jak dreszcz zimny przedśmiertc ln y, jak 

Na raz ie ni e t raca nadzie i, że uda im s i ę o b ejść przep is, 
a lbowiem p rzywy.k łi do tego, że .dawni ej .. prawo .. było 
iak blacha rozoa ł ona: an i tknij, bo opa rzy, a potem 
;,,ogi eś siadać i· dobrze by ł o " Ale tym razem jest in a­
czej: zabiegi , błaga n ia i in n ~ kosztow ne arg um e n ty 
oka z ują s i ę bezskutecznem i; i Zydz i zmuszen i są opu­
ścić złotodajną k raine. w której na pożeg n an i e doznają 
li cznych zn iewag, u chodzących p łazem wobec wy j ęc i a 
ich niema l z pcd prawa. 

Tak było w is tocie. i wiel u pisa rzy, n i eza l eż n ie od 
swej narodowośc i i orzek ' nań, znalazło słowa gorąceg o 
współczucia dla is totnego pohań 'i i e nia dostojeńs t wa ludz­
kiego i dla rzeczywistej nied oli. G ruszecki nie pomno żył 
ich szeregu, akcentując, owszem w .. Litwakach „ tak 
ujemną, a niez godną z zydowską so lid a rnością. cechę, 
ja k zupełne ni e troszczenie s i ę możniejszych wygnańców 
o los tysiecy ubogich roda ków, któ rzy wobec rozkazu 
wysiedlenia d osłownie znależłi s ię na bruku 

Prócz ż ywiołowej miiości rodz imej. a utor wypo sa­
ż ył kilku zaledwie Litwa ków w cech~ ideal n i ejszą, mia· 
nowlcle: w przywiązanie i t ę sknotę d o od l egłej kolebki 
narodowej, do św ięteg o S,onu Inn i uważają wprawdzie 
te ż za ce l swego życia uczynienie Jero i olimy tern , .. czem 
Rryrn dl a kato lików , a Moskwa dla Rosia n,· ale cel to 
odległy , mglisty, w rzadki ch chwilach ekstazy og l ądany, 
a w codziennem życiu stanow iący bodz iec jedynie do 
nieubłag a nego wyzysk iwani a .. gojów „ 

Żyjac ich kosz tem, nibv pijawk i, j ed nocześnie Ży dzi 
nimi pogardzają, jako bezra dnymi i wyglądają nadejścia 
błogiej chwili gdy P a n odda _ba łwochwalców" w ich 
r ę ce, wraz z wsze lk im do sta tkiem i p rze1nien i w ic h nie · 
wo!nlków. W ocz ekiwaniu tvch czasuw p łaszczą s ię przed 
silniejszym, a le niezmierzoną mają wzgardę dl a poko­
na ny c h i rnaterj a lnie bezsi lnych, jak no P olacy 

A jednak do ich ziem t o.:>dążą. bo Sjon daleko, i 
niema tam da jacych s ie wyzysKaĆ chrz eśc ija'l, gdy tym 
czasem P olske wsk:iz:i ł im jako ziem ie ob iecana rabin 
Dawid z Piń s ka , fanatyk i m isty k. . · 

Zrezygnowawszy z wyO'lsaze:i1a głównych wys te­
pu jący ch posta ci w pPwna su ri 0 cech ludzkich, b u­
dzących sympatję lub ..., -. dziw czyte inika, choćby z grozą 
zmieszan y. c zy zdob i Gruszeck i o d two rzyć n iezmierzoną 

Jilyslrnwicy wścickkj pn1J pr1.clutoło po czurnych 
splotach jej \Ylosow; 11 lllło \\' rnzp<ilo nc sznk ńsl\\;em 
oczy _mwznF \ przcżdtcj st<;chlej wilqoci, ciskulu sic; 
do no ~J i uderzało Ju k miotem \\1 b i ułc jej skronie„. 

I Zl1Ó\\1 zu leglo CiS%ll ... 
Wypel_zty jakics zol<;kn ionc n<;d zorskie mury; 

r?z;mo ły Sl\ Jilk opur y ci<;żk i e \\1 mrokach i pot<;­
p1enczym J\k1c111 zuwoJzi ły trrn opuszczeniu. 

Pi. ono !\wiaty jusne no opuszczone moyily 
rrnca ta ... 
I l_JO ChylojQc si\ no kużdcj jeden onnik niecila .. „ 
A.z ~om1notu l y groby Jruojqccmi światłami i zo­
skw 1 c rczały w nich spndojQcc krople. Tok przesztu 
\\1 koniec cmentarza. 

S poj rzało. 

. J~kby ze szczytu sk r~ly mistycznej, co cyplem 
mai tw)m po nad postkoMcm rnwislu, ujrzała doli­
n \ zycc 10 l~d z_ki_eyo, szmat ziemi zn<; kancj. 

U \:1rot JCJ op~1sz~z?nych na omokrzonym pro~ 
nu za pa!tla ostatni e sw1utlu ko pomi\c i tych, któ­
rych rozpacz pr zedwczes ny znon ponad życ i e przc-
111osta ... 

I jej tam. „ 
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mteó o tern nape ł nia życie moje stanowi dumę moją. 

W l~domo, że prawicowi reakcjoniśc i zajmuj ą wobec te­

go wszystkiego, co dokonane zostało dnia ~O -go paż­

dziernika i za czasów prez&sostw a mojego stanowisko 

zupełnie przeczące i nienawi ść swoją do aktów ty ch 

µrze nosić zwykli na moją osobę . Ponieważ nie mam 

zwyczaju podej rzewać kog oś bez dowodów, a tern mniej 

ogłaszać o podej r zen iach tych, to, co s i ę mnie osob i śc ie 

tyczy, jestem przekonany, że reakcyon i śc i, którzy są 

zdania, że akt paźdz i e rntknwy na l eży znieść, są w prze · 

konaniach swoich zupełnie szczerzy . Przekonań i ch nie 

podz ielam i j es tem zdania, że to , do czego zmierzają, 

będzie zgubn e dla Monarchy i ojczyzny mojej, ale prże­

konania ich rozumiem: są one szczere i jasne. 

,. O j akim jednak ,. nowym ustroju" mówi Gucz­

kow, którego ofi a rą paść mi ał rzekomo zdeklarowany 

zwolen nik ustroju tego? W czem zachowały s;e zasady 

30 października, wcielone w czasie premjerstwa mojego 

w us tawy , później og łoszon e? O tern, gdyby s i ę chcia­

ło pisać, p i śaćby możn a tomy całe. Ja twierdzę jednak, 

że w nowym, odnowionym ustroju , obrońcą którego 

mianuje s i ę Guczkow, utrzymał się tylko trup 30 paź­

dziernika , że pod fl agą _ustroj u konstytucyjnego" w o­

statn ich czasach wskazywano jedynie granice władzy 

Monarszej, swoją za<\ własną władzę doprowadzono do 

nieo~raniczonej, bezwzglednej i niebywałej samowoli. 

Dla rnn ie postępowcy tacy nie są bardziej sympatyczni, 

aniże li szcze rzy i otwa rci reakcyoniści. Na temat ten, 

z powodu mojego szczególnego udziału w akcie paź­

dziern ikowym, nie moge mówić spokojnie. Otem, jak 

słusz nie twierdzi Guczkow, powie historya. 

.. W końcu powiem jedno jeszcze. Rcakcyoniści 

z jednej strony, a zwolennicy zmarłego prezesa mini· 

strów z drugiej wywołuja we mnie takie same uczucia. 

jakich doświadczałem. orzysłuchujac się w ostatnich cza­

sach „ p r 1.eg lądom" na tematy bieżące w teatrach fran­

cuskich. Gdy na scenie złodzieje zdejmują o ~ raz Gio· 

condy i pozostawiają na jego miejscu gołą śc i anę, wi · 

dzowie irytują si~ . gdy zaś złodz i eje zdejmują Giocondę 

! na jej miejsce na ścianie w i eszają fałszywą z uró żo­

w ionymi policzkami i podmalowanymi oczyma. w;dzowie 

zachwycaj a s ię" 

Idea Jagelloń ska. 

W dzienniku moskiewskim .. Utro Rosiji • ukazał 

się arty kół p. W . Kaszkarowa, omawiający w sposób 

dość w tych czas ach ni ezwy kły kwestję polsko-rosyjską. 
P. Kaszkarow na wstępie us i łuje wykazać niemożl!wość 

zjednoczenia 'ziem polskich pod berłem Austrji, i na· 

stępn ie dopiero przechodzi do kwestji stosunków polsko 

rosyjskich. Przy t ac za zatym przedewszystkim znane z 

historji polskiej propozycje co do powołania na tron 

polski carów moskiewskich, przypomina równi eż fakt po­

wołan i a królewicza polskiego Władysława na tron mo­
skiewski . 

• W szystk ie te fakty - pisze p. Kaszkarow - świ a-

dczą wyraźnie o ty m, ż e wcze śniej. czy późn iej, Polska 

złączy s i ę z państwem rosyjskim I to najpewniej w 

obliczu niebezpieczeństwa niemieckiego. Może być, I ż 

przewidując wlaśnle ten fakt, Piot r W ielki odpowiedział 

tak ostro na uczynion ą mu prop ozycję podziału Polski. 

Spadkobiercy Piotra, jak się okazało , by li mn i ej przewi­

dującymi politykami. Nastąpił roz dział Polski, a po nim 

smutne wypadk i dwuch powstań I długie lata niena· 
wi śct. 

Przeszłość oczyw i ście nie wróci, ale błędy prze­

szłośc i można i należy poprawić. 

Jak traktowało i jak traktuje społeczeństwo ro­

syjskie sp rawę po l ską , naj lepiej świadczy o tym bratanie 

się z Polakami dekabrystów I petraszewców, uchwały 

zjazdu ziemskich i miejskich działaczów w 190~ r . I na­

re szc ie obecny stosunek całej rosyjskiej postępowej pra­

sy do kweslji autonomjl Polski. Z możliwośaią tego go­

dzili s i ę tacy prawicowi publicyści, jak Katkow I rozu­

.mni nacjonal! ścl , jak J. Ak sakow. i S. Szarapow. 

- Gdyby sprawa poległa na tym - pisał w roku 

1863 w .Rusk. Wlestnlku"' Katkow - ażeby dać Polsce 

lepsze Instytucje, ażeby nadać jej zupełny samorząd 

i narodową administrację, wtedy p;)rozumieć się byłoby 

bardzo łatwo. wtedy każdy Rosjanin mógłby temu z ca · 

łej duszy współdziałać, nie stając się wrogiem własnej 

ojczyzny. 

Jeszcze bardziej stanowczo I wyraźnie wypowiadał 

się w tej sprawie J. Aksakow. Jesteśmy najmocniej 

przekonan i - pisał on w gazęcie .. Dzień · ' - że tylko 

rozwój moralnych sił społecznych Ro:.ii może doprowadzić 

do właściwego postawienia sprawy oolskiej i zupełnie 

zada walającego jej rozwiązania, a mianowicie przypu­

szczamy, że rosyjska myśl społeczna. stawszy się na­

reszcie istotnie rosyjską i społeczną, nieodwołalnie dopro­

wadzi sprawę polską do takiego wyniku, przy który~ 

fakt gwałtu, zatruwający obecny nasz stosunek do na­

rodu pol;kiego w Polsce. zostanie unicestwiony. a naro­

dowi polskiemu nadana zupełna samodzielność w połą­

czniu, czy też L ez połączenia z Rosją. 

Nie tak dawno za nadaniem autonomjl Polsce wy­

powiedzieli s i ę stanowczo: Mieńszykow, Sobolewskij i lb­
W3.J sklj - przedstawiciele partji pra11 icoNych. Wszystkie 

te wystapienia świadczą. że myśl o autonomji Pols.ci 

puściła tak głęboko korzenie w świadomości kół z błl­

żon ych do rządu, że zdawałoby się, Iż się znajdujemy 

w przededniu nadania krajowi autonomjl. Ale auton:m ia 

Polski i zabezpieczen ie praw mniejszości polskiej w kra j u 

Zachodnim - to tylko' pierwszy atap na drodze do zu­

pełnego rozw i ą zania sprawy polsk i ej. 

Ostateczne jej rozst rz ygnięcie polega na przyieciu 

przez r ząd rosyjsk i Idei Jagiellońsk iej - idei tak przera­

żającej tylko przez jak i eś niepo rozumie nie, a w rle­

czywistości już dawno przyjętej przez Monarchów ro· 

syjskich. Idea Jagiellońska - to myś l o p rzyłączeniu 

zlanej w całość Polski z Rusią i Lit wą. Od tej zaś chwi li, 
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kiedy do tytułu casarzy rosyjskich dołączono miano • kró­

lów polskich „. spraw a przyszłego przyłączę nla z króle­

stwem wszystkich jego zie m polskich by ł a pr zesądzona; 

te n tytuł jest jak gdyby z obowiązaniem wo bec narodu 

pols kiego, że prz y odpow iednich wa runlr.ach politycznych 

wszystkie zako rdonowe ziemie tej koro ny b ędą ponownie 

złaczone i po d egidą potężnego cesarstwa rosyj skiego 

Królestwo P olskie znajdzie nareszcie możliwo ś ć sp o­

kojnego istnienia w war u n kach państwowe go życia I wol­

ne go kulturalnego rozwoju··. 

1.ap4 s dla miast gubern.jalnych. 

W dn iu 19 lipca 1 !IO~ r. zm arł w Eak u b. inży· 

r (Pr qćrniczy ś p W itold Zglini:ki, rodem z l'locka, 

~r Kanstantego, ni egdyś właściciela domu przy ul. Kró­

l w kiej Zaoisodawca uk~ńczyl gimnazjum w Płocku, 

v ział materratyczny na u1· "ersytecie warszawskim 

rE z.ie wydział górn iczy w Petersbu rgu. Na ~aukaz1e 

i naj tek. pracując w przerr yś le nafciarskim W te­

' rrericle prócz legatów dla CLI r·kow od=rny zos ta,•.i1 

'1 tPpt..jace zapisy na rzecz InotytuC)I pub iic.znych: 

Rodzinnemu m iastu ofiarrwał: ::>OOO rb. jec.l'or<tzcwo 

plac !ego T -stwa dobroczynności katolick;egc; 15000 

erl'l na rwo na założe nie s:koły rzemieślnicze) w Pl0cku 

1 10 :'OOO rb rocznie, w ciągu lat 10, n'l utr.yma iie 

zkoly . czyl i :15000 rb _ na rzecz szk· ly: Ta~ ie sumy 

ce.dawca przeznaczył dla wszystkich miast (il!ber­
nlctlnych Królestwa r- zakładanie szkól rzerriie_tniczo-

r•y ·tycznych (o ile sta•czy sumy spadkowe, Wreszcie 

k 1'11 M1a:-.owskiego otrzymała na mocy teq) t sta-

• r u acc iód z polo\\ y p 1Si dl ości ziemskiej w pobl1 .u 

, St ra~hany, v· pow. bakińskirr, na wiE czr e czasy­

\! i•o kasa otrzymuje pozostałość fu nduszu, jakahy się 

r k ,1!< po śp ieniężeniu ró7 r,ych innych posiadłości, z wa­

' r k!err, wydawania nagród pienieżnych w rodzaj u No-

~ Zn czne również ofia•y otrzymało miasto Bak u. 

Kasa im_ Mra'lowskiego doczekała 3ie bardzo po­

\' ainych, jak na nasze "tosunki, wyn ików z odnie z wolą 

of ar dawcy: tymczasem o zrealizowaniu innych za pisów 

d • •cnczas j'lkoś nie słychać. Dar, przeznaczony dl a ka­

sy •rr M anowskiego. był na razie rzeczą o wartości 

n e~kresl0nej, wpost nawe t wydawał się rzeczą bezwar­

t :iową Tymczasem eksploatacja zap isanego terenu oka­

zala s ię prz edsiębiorstwem nadzwyczaJ zyskownem. 

Ta niesłychanie ważna sprawa należy chyba do 

mag istratów, jako przedstawicie ls twa naszych miast. 

Należałoby zbadać jak ie przeszkody stanęły na drodze 

do zrealizowan ia zap isu ś . p. Zglin ick iego, czy te prze­

szkody są do usunięcia, czy też zapisu nie da się wpro­

wadzić w wykonanie i z jakich względów. 

Sprawa ta nabiera niezwykłego znaczenia szcze­

gólnie teraz, kiedy zap is dla kasy im_ Mianowskieg o dał 

ta k niespodziew a ne wy niki. 

. „ -:::: -::=:::~·· 

Zo rzq<l Lotni Wo rsrnwskicj, zbi crojqc donc 

o istni cjqcych \\" kroj o Towo r zystwoch, upru\Yiojq­

C\'Ch muzyk\ \\'ogolc, o ś piew chtiral ny w szczc­
n~\lności, Z\\'r,.Cu si\ ZO nOSZ}l11 pośrednictwem 
o nGJc::-ionic pod oJ rcscrn . Lotni „ (\ ' orszu\\'G ni. 
l'\onioszki y,, .5 ) 11 '1Sl\pOjQl'ych SZC'Zl"!]O IÓW: 

1) Nuz \\'O To1Yi1r1,ystw;1 wro;, z dok1odnym 

odrcsl'.rn. 
2) Duto zf1 1ożcniu Tow<:1rzyst \\1ć.l. 
3) Liczbo C;~tonków: 01 czynnych , ii) pop1c­

rojQcych i c) hon•>r<l\\'yl.'h. 
4J SL!mu 1--H:1,nl.'qo !1 <1 lźC1l!. 

.s) lmiono i nr.;,wisl,r• kiu-ownikt->\" urt)"'y­

':zn ·eh i ich zus tcpcow. 
- td L sto Cz tonkt'>w Z rn zqd ,1. 

I) \ 'uż nicj'>l.C' ),,J·ty \\' ri11.1'.'oil! T1)\\'01"1.ysl\''' 

i{ R I{ A. 

Mi ej s co w a. 

Z Ostrołęki. N'l s kute,,; p rośbv r.11eszK ·i; w 
in Ostrołc-k 1. dnia 23 paźdl ie•nika, za oo,:wolernern 
z wierzch 1oś ci, odby ło sie w sali t"atralr.ej zebranie, 
zwo lane przez Magistrat , w sp rawie 'o twarcia w Ost•o­
łece szkoły ś redniej. Tytułem wsparcia dla szkoły, 

uchwalorro opodatkować się jednorazowo na 1 ::>OO rb_ 
Tu wy ło,., iła s ie kwestja typu szkoły t. j _z prawami•, 
czv " PZ praw". W celu roz st•zycniec!a tej kv. P S tj i 
zaproponowano wyb rac Ko mitet z !nteli gencji, a wiec 
wyb rani zostali: p. p. Plewińsk i , D-r Psarski, D -r Mar­
k iewicz, D-r Wójcicki, D-r Kahan, K$. Kanon ik Pit>ła­
szewsk!, Wilkowski Pawl!szewski, Nie d ziałkowski, Pęski, 
Choynowski. Malinowski, Babsk i, Kossowski . Mróz , Ra­
dzikowski, Mościck i, W ojc1echcwski, p,,jewski, Bartosze­
wicz , Milewski. Jaworowski, Ryte l, Olszewsk i, Rub in 
sz tejn, Flakser, Na dborny, Be nedon I Kazłowski. 

- Pożary. W ś rodę dni a 18 października w Ostro­
łę ce o godzinie 3 po południu spal!ly s i~ zabudowa­
nia Nurczyka. W e czwartek 19 paźd z iernika o godzi­
nie 7 wieczore m wybuchł pożar w dzielnicy żydowskiej , 
gęsto zabudowanej drewnianymi bu dynkami w pobbliżu 
Rynku Małego. Dzięki s traży ogniowej, spłonęiła tylko 
jedna posesja, wszystkie zaś przyległe ocalały. 
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_ Nowe towarzystwa kredytowe. Komitet gube­

rnialny do spraw kredytowych na posiedzeniu w dniu 
2 1 października r. b. zatwierdził pięć towarzystw oszczę­
dnościowo-pożyczkowych, mianowicie: 1„ w Ra j gr 0 _ 

dz 1 e , udział członka 20 rb., kredyt osobisty do 300 rb., 
pod zastaw - do 500 rb. , odpowl.edzielność po dwójna 
w stosunku do kredytu; 2, w Gr a J e w I e Il-gie, upz i a ł 
10 rb. kredyt osobisty do 300 rb., po d za s taw do 1000 
rb., odpowledztalność podwójna w s tosunku do kre dytu; 
3, w Ma ł k I n I, udział SO rb., kredyt oso bisty 300 rb., 
;iod zas taw - l OOO rb .. o dp.ow iadają cz łonk ow i e za zo­
bo·v i ązanla I straty całym ma1 ątkiem; 4., w B i a I as ze ­
w 1 e , udział 2fi rb, kredyt osob isty do 2:,0 rb , pod 
zas taw - 500 rb„ o dpowiedzialn ość pot rójna w s tosunku 
do k red ytu, 5., w Ł om ż Y, udział 25 rb., kredyt oso­
bis ty do '!OO rb. i pod zastaw do l OOO rb , od powie­
dzialność po dwójna w s tosunku do kredytu. Obecnie 
wl ę:c gu bernia łomżyńska posiada 42 towarzys twa dro­
bno- kredytowe. 

Działalność towarzystwa łom żyńskiego , wobec Istnie­
nia kasy drobnego kredytu, k tóra prowadzi ope racje 
p leni~ ż ne I obsługuje wyłącznie mieszkańców miasta 
(urzęd ników. kupców 1 w mniej szej mierze rzemi eślników) 
polegać będ zie na zorganizowaniu poś rednictwa , ma­
j ącego na c elu pod niesienie wytwórczości. Istnieje więc 
zamiar wybudowania dla ludności rolniczej elewatora 
zbożowego, oraz zakupywanie nawozów sztucznych na­
rzędz i rolniczych i t p. Dla rzem ie ś lników zaś - sp ro­
wadz an ie materjałów su rowycn I pośredniczenie w zby­
cie wy robów. Okoliczni drobni roln icy i rzemieślniczy 
łomżyńscy , p ragnący zapisać się na członków Towa­
rzystwa, z echcą zgłaszać się: do p. Jana Sankowskiego 
(ul Po lowa, dom Kw iatka ) lub do Redakcji ,. Wspólnej 
Pracy ." 

- · Z Lutni. Przypom inamy, że we wto rek , dnia 
3 1 paźd lernlka o go dzinie 8 wieczorem odb~dzle się 
ogólna zebranie członk ów w ce lu d •kompletowania Ra­
dy I wybo ru komi s ji rewi zyjnej. 

Wieczór Konopnickiej . T-wo Abstynenckie 
„Przyszłość", z racji p rzypa daj~cej w bieżącym, mie ­
s iącu rocznicy śmierci Marji Konopnickiej, urządza ku­
uczczeniu Jej paml~ci wieczór, który odbędzie się: 
w lokalu własnym ( w domu p. Kowal3klego p rzy uli­
cy Dwornej), we śro dę dnia 3 Listopada. 

Wieczór rozpocznie się odśpiewaniem hymnu ab­
s tynenckiego, słowa do któ rego napisała Pieśnia rka. Na ­
stępnie p. Roz enstadt wyg ł o si od czyt o Marji Ko no pni ­
ckiej . 

Druga część wieczoru t. z . • mistyczna·, po przedzo­
na b ędzie mars zem ża łobnym Szopena; poczym w przycie ­
mn ionej sa li wobec portretu Pieśniarki rzucon ego na ekran, 
grono osób z pośród członków T -wa wygłosi Jej utwory 
poetyck ie Na zakończenie dany będz ie zywy obraz, przed­
stawiajacy zbratanie s ię wszystkich stanów któ ra to 
Idea towarzyszyła nieodłącznie przez c ałe ż ycie Nie -
Ś m iertelnej Pieśniarce Ludowej. 

Początek o 8 1, 2 wlecz.; oplata za wejście po k. 20. 

Z ruchu samochodowego. W dn iu b. m. sa ­
mochód Suwalskn, z powodu złamania się osi, zatrzy­
mał s ię pomiędzy Stawiska mi a Łomżą. Jest to pierwszy 
wypadek, który wydarzył się solidnie prowa dzon emu 
przeds iębiorstwu Suwalskiem u. Komunikacja pomiędzy 
Łomżą I Ostrołęką z powo du naprawy szosy pomiędzy 
Ostrołęką miastem i s tacją chwilowo ws trzymana. Nie 
mamy wlę:c właśct-.vle komunikacji samochodowej a ni 
:z Czerwonym B orem ani z Ostrołęką. 

- Z T-wa Dobroczynności. $ p. Jerzy ;\ laje,,sk1 
zapis;, I testamentem na rzecz T owHzystwa Dobrucz, n­
nośc i w Lomży n ie ruch • J m11ść przy ulicy Krzywe-Kul " 
~ kładającą si t; z 2 dornów i ui:isz ern eg' pbrn z og rodem 
<J wucuwym. \V jed nym z domów, 1ak• > po ł „ żonym w 
pobliżu najubużstej dzi elni cy nm sta • Rybak i", mi<'Ści 
się obecnie oc hronka dziecięca Związku Katolickiego, 
~tury 1rorzvsta ł z lnblu bt·<platnie, g dyż prowadząc u­
c h ronkę spe łniał poniekąd u~ść zada1\ T-wa Dobro · 
czyn nośc i . Odd:iwna już krążyła w iadonwśc', że DoŁro­
c zynnosć nosi s i ~ z ~:imiarem sprzedania nieruch omoś ­
ci i n:1 tej z:1 s.1dZH: kilka osó b z łoż y ło na n;ce Prezesa 
T-wa oferty ku;' n.1. Zupe łną wszak że n i espod z ianką dla 
wiciu by ła sprzedaż u ie ruch omośc i w dniu 16 paź ­
d1, ;crn1b z licytacji za 9896 rb, l\1ct)·l ko, że nie ogf„. 
szono . o terminie sp rz edaż y w miejscowy m organie, 
lecz me zn, t.ił1 puwi:;d .,micni nawet uso by, które rnte ­
rcsowały się tą sp rawą . W obec tego nicruchumość n.i­
był, prawie bez konkuren cji, niejaki p. Szen1ak. J 1 ką 
k0 rz y~c osiągn.;ł u T-wo pozbywa jąc s i~ n i e ru~h nmo.śc·1 ? 
C hyb~ nie mater jal114, bu proce nt od p >wy żs~ej sumv 
nic zapewni tego dochodu jaki dawała d zi c rżaw :i lo ­
ka lów. 

o g ó n a. 

= . Słowa i Czynu" , miesięcznika posw1ęconego 
sprawom odrodzenia duchowego, wychodzącego w W ii ­
nie od 1909 r . pod redakcją ks . Stanisława Milkowskie­
go, ukazał s ię zeszyt podwójny za sierpień I wrzesień 
i zawiera: Do Czytelników, Redakcja.- 0 nowy program 
akcji Katollcklęj . lV Kościół Ka tolicki. jako żywy histo­
ryczny organ izm Chrystusowy, St. M-ski. - Słowo do 
starszych w narodzie polskim, Ks B. Miromir -Hoene­
Wroński I jego mesjanizm; Mesjanizm a fllozofja historjl , 
ks . A. D.-0 przyrodzie, Śmierci I g rzechu, o praw ie 
I łasce, Wł. Sołowjew. - W śl ady Chrystusa: Gdzie 
Chrystus przemawia, Esem . Z całego Świ ata.- Z mie ­
siąca, S. 0.-0dpowledzl na nadesłane zapytania: O po­
trzebie I znaczeniu rellgji prawdziwej.-Z czasopism. 

= .. Lutnia warszawska" ot rzymała w tych dn iach 
zaproszenie z Petersburga do p rzyjęcia ud ziału w kon­
ce:rcle pod nazwą: " Wieczoru historycznego pleśni 
polskiej," urządzanym przez jedno ze stowarzyszeń mie j­
scowych. 

Zaproszenie to zostało przyjętem z żywem za do ­
woleniem j ednomyślnie , z czego wróżyć można, że wy ­
clec;:ka s ię powiedzie, a lutniści z najdą u zamiesz ka ­
łych nad Newą rodaków gościnne p rzyjęcie. 

Tak więc Lutnia warszawska w roku bieżący m 
przedsiębrałaby już drugą, a d alszą w celach artystycz­
nych wycieczkę po za granicę Królestwa, jak wiadomo 
bowiem w maju r. b . brała czynny u dział w obchodzie 
jubileuszowym pięćdziesięciolecia najstarszego Stowa­
rzyszen ia śpiewaczego. czeskiego • Hlah ol"' w Pradze. 
Obchód ten p ozostawił uczestn ikom wycieczki miłe I nl ­
czem niezatarte wspomn ienia. 

Lutnia warszawska w d . '.? grudn ia rozpoczyna 
swój rok jubileu szowy - dwudz iestop ięciolecia , co za­
lnteresowato szerokie koła m ił oś ników p ieśni rodzimej, 
którzy przez zapisywanie s ię w poczet członków czy­
nnych, b ądź pop ierających, najlepiej zaznaczają swą 
łączność I sy mpatye dla Towarzystwa. Zapisy w da-
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Iszy m ciągu są przyjmowane w lokal u Lutni (Mo niu szki 
S) w ponldzlałk l i piątki, pomię d zy 8 a I O wi eczorem. 

Program uroczystoś c i jubileuszowych w zarys ie 
juz opracowa no , szc z eg óły obch o du podane z o s t aną w 
odpowie dnim czasie do publi c znej wiadom oś ci. 

= " Wi adomośc i Budowlanych " wyszedł Ne 8 z do · 
borową jak zwy kl e, tr eś cl e ta k te ch niczną jak I info r · 
m acyjną. A rtyk uł p. t .• Wy j aś ni en i e " stres zcza zapatry­
wania red akcji wob ec r óżnyc h kooperatyw budowlanych 
w Warszawie. Da le j n astępuja a r tyku ł y: ,. Szk oln ictwo 
zawodowe w przem . budow l. "; .. , Ścis ł o ś ć be tonu• prze z 
i nż. p. M. Lutosławskiego; ,. Kafl a r!two krajowe '"; Pra­
widłowe gaszenie wapna; T ablica graficzna do wy li ­
czani a fundamentów przez Arc. p A. Gra wier (drug a 
z cy klu); różne drobne w i adomośc i , rozoorza dz e nla, k on­
kursy , licytacje na dostawy, wykaz projektowanych bu­
dowli w Warszawie I na prowincj i, ceny m aterjałów bu­
dow lanych I t. p. Pismo rozwija s ię podobno na dsp o­
dziewan ie dobrze, jest więc nadzieja, ż e ustali s i ę jesz ­
cze jedno wydawnictwo ta k potrzebne w nasze j li tera­

turze fachowej . 
= Widmo głodu. • Rlecz" przynosi a l arm ujące 

wieśc i. Twierdzi że w niektórych guberniach państwa 
głód prze rażająco s ię szerzy , tern s traszniejszy że tak 
wcześn ie nas tała tam zima. Wszystko co dotąd zrobione 
dla zwalczenia klęsk i uważa za niewystarczające. Po· 
!ozen ie jes t tak le, ż e l udność niety lko ci erpi wskutek 
złego odżywiania s ię a le rujnuje gospodarkę sp rze łając 
bydło za bezcen, co nlepozwoll jej prędko przyjść do 
siebie. Tyfus I Inn e choroby r ozwijają się coraz silniej 
I jezell nie przedsięweźmi e sle iaknajostrzejszych środ­
ków. to śmierć zacznie kosić bez litości. Ostatecznie 
przychodz i do wniosku, że jak i kolwiek by by ł nowy 
kurs polityki , n iezbędną kon iecznością jest od łożyć 
wszystko na stronę I zająć si ę wymierającą ludnością, 
aby uprzedzić groźne zbliżające s ię ni eszczęście . 

= Sfinks. Ukazał się bogato illustrowany zeszyt 
Pażdzlernikowy. Treść; Władysław Jankowsk i .. Kilka no­
tatek o Mickiewiczu•, Jahołkowska· Kaszutska dalszy 
ciąg powieści .z oddali„. Juljan Ochorowicz .Jak po ­
wstały pierwiastki?•, Lud wik Romacki .. Historya o księ ­
rniczce Trebizondy i hrabim Tunisu", Władysław Suko 
wiński „Z przekładćw", Paweł Ettinge r ,.Artyśc t polscy 
w Paryżu „, Eljasz dalszy ciąg powieści .. Jak pdłamana 
gałąz . Dział twórczosci najmłodszych wypełniają pra­
ce Bohdana Górskiego „W morzu przestrzeni" i Leo­
narda Kociemsk ie go „z drug iej serji''. Adres Redakcji: 
Warszawa, Horteusja 4. 

= Wychodźca Pols ki lJk:izal s1~ pie rwszy zesz:·r z.i 
p„żdz ermk 1 l1st<>pad "rganu T -\\'a Opieki nad \Vvch odź ­
c.1m, p. t. „ Wycli• dźc:1 p, ,Iski " . :\;i wstępie sp.:r::brny 
a1ll"kul red:1kcyjnl', 11zasadn1ający P"trzebo; cz~sopisma 
1 za \Y1er:1j:1c:· pr<1~b~ •' n:ids ~ ł:i111e \\ iad.1mo.~.:1 " p»py ­
c1c 1 pudaży sił r„b.icz:·c h w kr.1 ju, u gruntac h \\·yst:1-
\\'' n:·ch na sprzec.laż 1 " l'k< n 1111czn vch i kultur:1 ln l'"ch 
warunk:td1 pc•bnu \\" ruznych kDj;ch. l\'astępnie ·1 dą 
irt1·ku l:: „G ' rąc zka b r:!zy l1jsb" , .Stat ystyka wyc hod ż ­
t\\ :1 ·· . „Drczd e risb Kon lerencj 1 •, Oc hron:i kobiet·' i o-a r~c 
\1·1ad• mnści pr:1kt ycznych Pismo wyc hodzi w Wa~sz:1 -
\\'lL'. E ryw:uiska 2 i kosz tuj e z przcsylL1 rb . 1 kop . 2o. 
l'«d pisu j.r jak <> wyd a\\'ca Ludwik Gó rski i jako rcdak ­
t" r D r. Fl u rjan Znaniecki. 

-- -<->-*~--

Poleca si<: 
NOWOOT'WO!UON}\ 

j?racowf1ię Sul\ieą 
p. f „ZOfJF\ " 

ulj ca Dwo rna \lis 6 \l is 
Izby Skorbowej. 

-=- TORF PRASOWANY 
wyborowy tylko 10° o popiołu , 

z I< R U K O W A pod K l E C Z K O W E M 
posi ada na s k!?.o~ie 

Adwoka t POTYŃSKI, Łomża Długa 32 . 

Qo le l Bristol 
1. Szemia. w icza 

w Lornży, p r zy n l. G icl czy11..;\\icj , w po bliżu l\.ościolo 
farneqo , Ko-;~; Gu l1crnictlncj i Sqdo Okr\!lO\\'l'(IO 

z elegancko urządzonemi th1meram1 i z wszelk!e · 
mi wygo rta 1 i 

Ceny umiarkowane 
Przy hotelu obsze rne podwórze. wozowni e I s tajnie 

owve o 
M ĘZKIE 

ZimO\\'C' na pucho, z onq ielskic(ln rnuterjolu z 1\o­
rokolowym kołnierzem nodzwyczoj lekkie, du sprze­
dania. Ulico Dluga <lorn Rafałowskiego mil'szkoni c 
L. Godlewskiej. O<l 10 rono <lo 5 popolu c.l niu. Tamże 

letnie polto molo uży\\'o nc . 

,"'\l\Gl\ZYN umor-<OW l"\ĘZKlCH 

Edmunda Suchcickiego, 
posia<lajqcy no sklo<lzic w ielki \\1ybór motcrjolów 
jesiennych i z imowy\'.11. h 'yko nywo wszelkie ubsto~ 
lunki po cenac h z niżonyl.'.h. 
Magazyn jest prowadzony pod ki e runkiem doświa d czo­

ne go krojczego. 

Osada mlośeiańska 
20-tu morgowa z zabudwaniami na wsi Kory­

tki gminy Szczepankowo do sprzedan ia. Cena 

przy stę pna. Wiadomość w Nowogrodzie u pana 

Rafała Kamińskiego. 
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OT SOBIE TAK .. . 

W kwestjl kobi eco-męzkiej . 
A wie c w kw es tj i „ kob iecej" mam mówić kon1ecznie?-Do­

rawdy , nie· wiem s~ma, odmawiać niegrzecznie, ale'. panie, mój, f0 kwes t) a t ak z.aw1 ł a... A zrcsz.tą, t o n1e kwes ti.a JUŻ, a -: piła' 
N•>tępnie, n ic dz1w 11ego, każdy mi to przyzna'. mnie osob1ś~ 1 e wię-

) obchodzi - mężczyzna; bowiem t e osob111k1 , co m1lośc w nas 
~foca . pod ł ug mnie najwa~oie ) s zą są kwestią . kob i ecą . . Więc mogę 
rzec · s ł ów kilka , s ko ro p.anstwo chcec ie, ale n1e o kob1ec1e; La te­
mat wezmę raczej z·:1yc1ęzkl ród mązk1. 

_ Niejedna z pan ieneczek wiedzieć by to c hciała: cze m jest 
meżczyzna?-glówkę soLie suSJy. Od powiedź ł atwa: . to .stworze nie 
z cia ł a i, n iby to , z rozumr.CJ d uszy. Od ~ob 1 e t ró zn1 się wąsami 

1 innemi bagatelkami Zaś ojczyzną g~tu 1k~ tego ma byś Ed en, 
bo już tam Vlkręclł si ę Jede n, który ptac twem, rybami, różnym 
zwierzem rzadz. I, i śliczn1e .. Ewę urządzil.-Ad amem zwał go Pan 
nad Pany, l~cz kiedy Ewa pierwsz/ raz pokaza\a mu owoc zaka­
zany, dz iwiąc s ię sama s pytała raz Adam a : „ mąż cz y zna? " Potem, 

rzez d ługie wieki, n ies tety: • Męczy! ·-rna1" uża lały się różne ko ­
~iety i ztad: wyraz .mężczyzna" powstał: a, jak wie cie oznacza 
twór.' co z~wsze do kucza kobiecie, twór, któremu. wszelaki owoc 
dobrze znany. Gatunku mężczyzn trzy są na. św 1 e ·1e o . many: źli : 
QOr>i i najgorsi. Podobno os tatn1 s ą. naJprz.yi emmeisz) ~': „ .' WYJ.dz 
tu 1 te) matni! A jednak wszystko Jakoś się plec1e,-dZ1ęk 1 ko bie­
c ie. Bowiem m~ż. n a umyśl e zdrowy jako ci elę: od wybranki żąda 
wi ele , j eśli szczęście jej się zd arza, że J ą w1ed z1e do o łt arza; JUZ 
co naimniej ma na pieczy, by miała: cztery małe. cztery duzc rze.­
czy. Małe: r~czki. ust a , uszk i i nó żki. Nieraz ml ona i . 'Ózk1, 
lecz obdarzona przebiegłą naturą, przyslan1a J e-k oafiurą; a zresztą , 
co tu \:westje rob1c Boże drogi, jeżeli ]eJ ~i e szkodzą w1e\k~e mę­
zkie rog„ to 't1ki c małe różki t o n1 Net za,e.ta. Lecz . wrócmy do 
wa•unków : jak rzekłam bbieta , żeby nie byc w pomew1erce ; po-

A. A T ICZ 
SKŁAD APTECZNY 

ul. Długa w Łeimży, poleca: 

żółty. TRAN świeży, biały 

Mater ja ły Apteczne. 
Przyrządy chirurgiczne. 
Środki opatrunkowe. 
FARBY artystyczne w 
ZAPRAWY do podłóg 

tubach. 
t d. 

Nadeszły JU:Z 

DO 

Jao Stowarzyszeni f1 

~ ~ @.) ~!) f/~~g ~\ ~), ® 
w ŁOMŻY 

Grzyby litewskie suszone , Kawior amurski 

i Wmogrona. 

zyskać męzkic serce, c zt e ry rzeczy ma mieć duże, męzkiej przyje · 
mn e naturze : (Tu taj s ą z wys ł owien i em trud ności niezmierne) Duże 
te . .. te .. , co serca pokrywa ::am wierne; a potem: d uże oczy, 
duży s plot warkoczy i posag także duży, a jakże ! 

Za to kap ł an ka do mowe go t nicza do minimum żądania swo­
je ogranicza, nawet jeśli kulfona znajdzie tn, ja wierzę, kocha go 
szczerze, i d wa war un ki s tawia jedyni e . za co ni e winię. Miano­
wicie : mężczyzna . żeby z dobyć kares, jedną rzec z m iękką ma mieć 
jedną tward ą . Wymieniam: miękki e serce, twardy pugi lares. A zre; 
s ztą ... żaden mąż nie spotka się ze wzgardą, bo, bo , no, bo byc 
mus i, teby byl rodzaj trzec i, czyż nie prawda?-cudne dz ieci! ,A wię c 
z krytyką precz, t o naturalna rze cz i feminis tka prz yzna, zatem 
górą mężczyzn'! Zwycięzcą zaws ze będzie on , d la s woich i nie 
swoich zon , ch'"'Ćby r:1:a ł małe oczy , wielkie usz y, porwie, zwycięży 
niewias ty, i wzrusz y; nawtl je li I że ja'< z nu t, a lbo g ł upi jest jak 
bu t. Wiwat, w1wat -męzki ród 1 ! ' 

Pochwa ł y panom świata my śl moja nie s k ą pi, nieraz jeszcz~ 
wypowiem o nich rzeczy śliczne ; zw l asz~za jeżel i kie dy możliwośc 
nastąpi, bym nad męzczyzną-studja odbyła prak tyczne , 

Z E. D 

Odpowiedzi od Redakcji. 

„ B e z s t r o n n e m u". L•st otrzymaliśmy za późno: nie 
mogliśmy wię c umieści ć g0 w tym numerze, 

O f i a r y. 

Na Szkołę Handlową Męską w Łomży. 
Zamiast wieńca na trumnę ś . p. Józefa Śledziewskiego: 

IH W. Rog iński R b. 5 - M. Olechowski Rb. 5 

UL $niodowska dom Tow. Kred. Ziemskk• o 
u p. Edwardo Lineburgo SL\ do noliycio 

OBRAZY HISTORYCZNE 

1. Tryptyk Grunwaldzki, składa­
jący się z 3-ch części. 

2. Bitwa pod Grunwaldem. 
3. Unia Lubelska, czyli połącze­

nie Litwy z Polską. 
CENA PRZYSTĘPNA. 

W każdym polskim domu obrazy powyższe 
powinny si<; znajdować. 

Duża posesja z placem i łąką w Łomży. nadają­
ca się na m łyn, łaźnią parową lub inny przemysł , do 
sprze da nia. Zgłaszać się do W go Mazurkie wicz a, dom 
wła3ny , [)rzy ulicy Zjazd w Łomzy 3 - l 

Para koni gniadych, dobrze dob ranych i ujeżdzo­
nych do sprzedania. Moż e być powóz „ lando", uprz ąz 
I liberja. Wiadomość w domu W-ej Starzeńskiej przy 
ulicy Pieknej. l 

Przyjemne i tanie mieszkanie z pięciu pokoi i ku­
chni. Może być z umeblowaniem. W Łomzy, Nowo­
grodzka N~ 30 . 2 1 

Zginęła WYŻLICA roczna z gatunku setrów-J a wera ków, 
o długiej biało nakrapianej szerści. Wiadomość za "'yna­
grodzeniem w składzie monopolowym. 

Io b papierowe z gubiła osobo ni ezamożna przed 
r · tygodni ::m. Pragnie podzielić si<; pieni<;dzmi 

do połowy ze znolozcą. Wi 0 domość w Recl okcji. 
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r ~ , 
rn Pierwsze krajowe Towarzystwo Ubezpieczeń rn 

I U~~~ Qieszczęślivych wypadków c I 
Kapi t ał zakładowy oraz rezerwowy przeszło 5,)(10,000 rub li. ~ 

ffl Biuro Dyrekcji: Warszawa, Mazowiecka 22, (pałac L. Vr'nenberga) (·) 

~ N owe w ar u n ki po 1 is owe: ~ 

~ 
a ) Termin ulgowy w opiacie premj i-trzymiesięczny ; b) Nieuiszczenie premj i w terminie ulgowym skutkuje rn 

autom3.tyczną redukcję, czyli czyni polisy T-wa które juz trwały 3 la ta - nieumarzalnemi; c Po roku, polioy ~ 

Twa w razie śmierci ubezpieczonego są bezspornemi; d) W razie śm ierci ubezpieczonego w pojedy nku, kapitał 

m płatny jest o ile umowa trwała rok jeden, w razie samobójstwa o ile trwała 3 lata; e) Ubezpieczen i mają p raws 

w swobodnego podróżowani a po całym świcie. W 

m Agentury \\'C wszystkich miostach J\rólcstwo i CcsMS(\\10. m 

W Taryfy i prospcl\ty no żq<lonie-bezpłotnie. W 

~~====3E=:====3E====3E======iE~~roo;;c;;::~E=====3E======i~~====3E:::::::=:=::===:3~ 

Prnc1nE TOWARZYSTWO MELJOiłACJI ROLNYCH 
wykonywa: osu szania rowami otwartymi i drenami, nawadnian ia i poprawę gruntów ornych i łąko­

wych, u ·)r::i w ę rolną torfowisk, zakład anie i użytkowanie gospodarstw rolnych, woioc iągi i kanalizacj " 

Ehspertyzy. Własna stacja gleboznawcza. Udzielanie porad w sprawach techniczno-rolniczych. 

własny wyrób dren. Wykonanie własnymi siłami i środkami 

R )DJty wykonywan e są pod kierunkiem inżynierów specjalistow przez wykwalif1Kowanych do­

z rców z G3liC]i. 
Adres dla listów: Płock, Kolegi;, l .1 a 14. Adres dla depesz: Płock, Meljoracje. 

D, 1 c f\tor D~r Jl\.N BLJ\.UT!I, b. prof. mclior. po lit. lwowskieJ 

oroz storszy inżynier galicyjskiego \\ly<lziotu krajowego. 

O===============================================O 

I Najlepsz{' i najpraktyeznit·js·z<' są 

PAT E y 
ponieważ groją bez igieł , wieczną kulką szofirowq, gtośno, czysto 

i naturalnie. 

Nl\.JNOWSLE .l'\ODELE Nl\. ROK 1911. 

Najbogatszy repertuar płyt polskich i zagranicznych. 
Skład i przedstowiclelSl\\'0 no 

ŁO.l'\ŻĘ i okolic\ 

A. Mączyński w Łomży 
ulico Dtugo, d. Norolewskiego. 

Zo gotó\\lk\ 

Główny Przed towiciel no Kró~ 

lestwo Polskie 

Adam Klimkiewicz 
Worszowo, Wierzbowo J:{g 2. 

n o r o t y. 

m=·-- ========================:======================• 
[{ed;1ktor i wydawca F. Hryniewicz. Druk A. Krzytanowskiego w Łomży . 


